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wiaraz. 
Reklamy po ÍO k. zn w. petitu, 
Cena osłoszań zaryarie-—u > 


wiersz, 
za 1—10 razowe po kop. 3 za 
| 10 kop, od wiersza. 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz : oddzielnym stałym «odatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : 


zsięgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obak agèn - 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajehmaa i Krendler"|w Brzezinach 


w Warszawie. 


Redakcyja, obiedwie 


w Będzinie 


w Dąbrowie 


PNA 


EENE 
Prenumerate przyjmują w Piotrkowie Binro Redakcyi i obie księgarnie. 

W Tomaszowie rawskim ksiegarnia J. Mazaraki—próe: 0 

w Czestochowie W M. Lipską. | w 
„ Janiszewski Stan, 
„ Krzemieniewski Jal; w Radomsku „Goszczyński Fraciszek, 
„ Tomaszewski J. 


tego, 
Lasku W. Grass, 


| w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 


w Rawie » E. Sulimierska. 
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Feliks: Stawiski 


(wspomnienie pośmiertne) 
Ś. p. Feliks Stawiski, synowiee znanego 
z prac ekonomicznych Edmunda, zmarły 3 
b, m, we wsi dziedzicznej Rembieszowie w 


pow. łaskim, urodził się we wsi Kas- 
kach w pow, wieluńskim w r. 1836, 
z rodziców Andrzeja i Anieli z Patro- 


końskich Stawiskich. Ukończywszy szko- 
ły w Piotrkowie, udał się na uniwer- 
Bytet do Dorpatu; śmierć jednakże ojca 
zmusiła go do opuszczenia rozpoczętych 
studyjów i powrócenia do domu dla obję- 
cia zarządu majątkiem, który w dość opła- 
kanym wówczas znajdował się stanie. Zmar- 
ły bowiem ojciec, b. oficer b. wojsk pol- 
skich, ozdobiony krzyżem „virtuti militari” 
będąc z powołania żołnierzem, nie miał 
wielkiego zamiłowania do roli, na której 
sądzono mu była przepędzić resztę żywota. 

Osiadłszy na ojczystym zagonie, ś, p, Fe- 
liks jął się z niezwykłą energiją do jego 
uprawy; jednocześnie z całą gorliwością 
zajął się urządzeniem włościan, ohoć ukaz 
marcowy przerwał mu tę pracę na ukoń- 
czeniu będącą. Raz już poświęciwszy się 
zawodowi rolniczemu, starał sie zawsze 
stać na wysokości obecnej nauki i jej w 
tym zakresie wymagań; jakoż przez ró- 
żnego rodzaju melijoracyje, podniósł go- 
spodarstwo swe do tego stopnia doskona- 
łości, iż innym za wzór słażyć może; zna- 
nym też był w szerszych kołach ezytają- 
cego ogółu zkilku poważnych artykułów za- 
mieszczonych w „Gazecie Rolniczej” i „Ty- 
godniu” w kwestyjach rolniczych. 

Przykład niezmordowanej pracy zmarłego 
działał zbawiennie na miejscowych i oko liez- 
nych włościan, niechętnych jak wiadomo 
do wszelkich inowacyj gospodarskich; wie- 
lu też z nich ulepszenie swych zagród za- 
wdzięcza zmarłemu, który, obok żywego 
przykładu, nie zaniedbywał przy każdej spo- 
sobności udzieluć im rad swoich. Nieustan- 
ne też melijoracyje dawały możność zarob- 
kowania uboższej ludności i kto cheiał 
pracować, zawsze znalazł w  Rembieszo- 
wie zajęcie, tak latem, jak zimą. Dla sług 
był więcej ojeem, niż panem — wszelkie 
potrzeby ich chciał zawsze mieć należycie 
uwzględnione i zaspokojone, w każdej też 
chorobie swego oficyjalisty lub jego ro- 
dziny, nie szczędził nigdy grosza na do- 
ktora, felezera i aptekę, 

Poznanie z Horskym podczus wystawy 
wiedeńskiej i zwiedzenie słynnych jego go~ 
spodarstw w Czechseh, pobudziły czynny 
umysł zmarłego do pracy na polu przemy- 
słowem; wkrótce też zwrócił uwagę na 
niedostępne, zaliczane do nieużytku błota 
w okolicy Rembioszowa, a zbadawszy, że 
zawierają one głębokie pokłady torfu, roz- 


winął na szerszą skalę jego eksploatacyję, 
dając możność zarobkowania setkom ro- 
botników. I ten przykład zmarłego zache- 
cit okolicznych włościan do naśladowni- 
etwa, tąk, że za nieużytki niegdyś uważane 
błota, stanowią dziś dla niejednego z nich 
źródło znacznego dochodu. Następnie założył 
sklep wiejski w Rembieszawić zaopatrując 
ludność miejscowa i okoliczną we wszelkie 
potrzeby, które dawniej zmuszoną była za - 
spakajać w sąsiednich miasteczkach, włó- 
cząe się po jarmarkach, z oczywistą stratą 
czasu i pieniędzy, —wreszcie otworzył skład 
żelaza i innych artykułów gospodarczych 
w Zduńskiej Woli, który obeenie, po prze- 
łamaniu konkurencyi żydowskiej, doskona- 
łe daje rezultaty. 

Nadewszystko zaś zmarły wytężał swe 
wszystkie siły nad połączeniem chaty z dwo- 
rem. Jak świadczą akta sądowe często na- 
leżał do składu rad familijnych włoścień= 
skich, przyjmując w nich obowiązki opio- 
kuna, podopiekuna lub członku; prenume- 
rows? także dla wioski „Zorzę* „Gazetę świą- 
teczną*, I inne tanie wydawnictwa ludowe; 
dzieci wiejskie, które zdradzały chęć do 
nauki, swoim kosztem kazał nauczać czy- 
tania i pisania, a chsąe jeszcze więcej zbli- 
żyć się do ludu, przyjął obowiązek ławni- 
ka w byłych, jeszcze wójtowskich sądach. 

Kto znał ówczesne sądownictwo gminne 
ten przyznać musi, że przyjęcie przez zmar- 
łego obowiązków ławnika było prawdzi- 
wem poświęceniem dla sprawy publicznej. 
Oceniono je jednak należycie i w 1876 r., 
przy wprowadzeniu reformy sądowej ś. p. 
Feliks Stawiski obrany został na sędziego 
gminnego. Nie zrużając się żadaemi trudno- 
ściami, jakie co krok w początkach nowe- 
go sądownictwa napotykąć było można, 
nie szezędząc tak drogiego dla rolnika oza- 
su na udzielanie interesantom rad praw- 
nych, ani zważając na straty materyjalne 
jakie ponosił, zająwszy urząd sędziego z 
prawdziwym pożytkiem pełnił go przez la 10. 
Niestety, zdrowie i inne zajęcia publiczne, 
nie pozwoliły mu zajmować dłużej tych 
obowiązków i, z żalem wyboreów, wykreślił 
się z listy kandydatów przy nowych wybo= 
rach w r. 1885, 

Sumienność w pracy dla publicznego do- 
bra zmarły zaznaczył także w czynnościach 
Towarz. Kredytowego jako delegat ta- 
ksowy od r. 1568, najprzód dyrekcyi Ka- 
liskiej, następnie Piotrkowskiej, Każdy re- 
ferat jego szczegółowo, starannie i sumien- 
nie oprącowany, posłużyć mógł za wzór 
dla innych, 

Głęboko też ś, p. Feliks odczuwał potrze- 
by bliźnich i niezależnie od mnóstwa dro- 
bnych i codziennych prawie datków, ile 
razy np. pogorzel nawiedziła okolicę, zawsze 
pierwszy spieszył z doraźną pomocą; biedni 
mieszkańcy  Ńlerądza i Zduńskiej Woli 
niejednokrotnie zaopatrywani byli przez 
zmarłego w zboże i torf, pomimo iż nie 
rozporządzał magnacką fortuną, 
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W ostatnich latach powołany do składu 
rad familijnych nieletnich Siemiątkowskich 
i Mikorskich, rozlicznym tym obowiązkom 
zaledwie był wstanie podołać, Jedynie wzgląd 
na dobro i interes bliźnich sił mu do 
ich wypełnienia dodawał. 

Ś. p. Feliks ożeniony był z p. Aloizą 
Łuczycką, kobietą wielkiego serca i rozu- 
mu, która dzielnie go przez całe życię. 
wspomagała. Myśl o tem, że musi się z nią 
rozstać i osierocić wkrótee ośmioro dzieci, 
przyspieszyła zgon zacnego człowieka. Śmierć 
Jego wzbudziła głęboki żal w sereu tych 
wszystkich, którzy mieli sposobność ocenić 
Jego działalność. Na trurania koledzy sg- 
dowi złożyli wieniec z napisem: „Cześć za” 
słudze na niwie sądowej.” —Zwłoki z kaplicy 
domowej wyniesione przez krewnych i przy= 
jaciół, do kościoła parafij alnego w Strońsku 
odległego wiorst 5 od Rembieszowa, po- 
nieśli nustępnie ną omentarz na swych ra- 
mionach włościanie. Mowę - pogrzebową 
wygłosił w kościele proboszcz miejscowy 
X. Paszkowski, a na cmentarzu. nad gro- 
bem X, Wiśniewski, b. proboszcz Stroński, 
Nadto odezytaną zostałą mowa nadesłana 
przez p. Edwarda Prądzyńskiego, który 
z powodu choroby, nie mógł przybyć oso- 
biscie na smutny obrzęd pogrzebowy. 

Cześć pamięci rozumnego i zacnego oby- 
watela!,., 
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Wiadomości Bieżące. 


Hiwesta przedświąieczna. 
W wielki piątek i sobotę w trzech miej- 
scowych kościołach zebrano re. 132 kop. 
20, a mianowicie w kościele po-bernardyń- 
skim rs. 55 kop. 30, po-dominikańskim rs, 
41 kop. 70 i popijarskim rs. 35 kop. 20, 
Z tego część trzecią tj. rs, 44 kop. 6 wrę» 
czono na rzecz kościołów; pozostałe zaś rs, 
88 kop. 14 oddano na ogólne cele dobro- 
czynne. 

— Fatalny wypadek miał się zda- 
rzyć w tych dniach w jednym z okolicz= 
nych majątków ziemskich w powiecie piotr- 
kowskim, Dnia 11 b. m. włościanin wsi 
Kluki poszedł do lasu po zbieraninę, jako 
w dzień „ugajny” przeznaczony właśnie na 
tę czynność, Tymczasem w trakcie gdy 
zbierał w płachtę zeschłe gałęzie, niczego 
się nie obawiając, podszedł ku niemu stróż 
leśny Józef Dylak i strzelił doń z rewol- 
weru, Niebezpiecznie rannego, kilku opo- 
dal znajdujących się włoświan odprawadzi- 
ło do urzędu gminnego dla spisania odpo- 
wiedniego protokółu, a Dylaka pociągnięta 
do odpowiedzialności sądowej. (o tego 
ostatniego mogło spowodować do tak śmia- 
tego kroku—niewiadomo, Wyjaśni to za 
pewne śledztwo sądowe. 

— Subhasty. W końcu ubiegłego 
miesiąca następujące dobra, wystawione na 
sprzedaż przez prywatnych wierzycieli hy« 
potecznych, zostały sprzedane w tutejszym 
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sądzie okręgowym: Grabno powiatu łaskie- |postónowiło statys Hołd dawaemu spiralo władsy dolo, żę. władałoicie niektóryś złożyć hołd dawnemu prze- 
go z folwarkiem Zamoście, 573 morgi 205 |wodnikowi swemu w dniu jego imienia t. 


prętów, nabył St. Mianowski za rs. 7000;— 
Siedlce pow. łaskiego, 954 morgi 225 prę- 
tów, nabył Józef Siemaszko za ra. 10975;— 
Kuźnica Nowa pow. częstochowskiego 822 
morgi 121 pręt. nabył Józef M rasuski za 
11500 rs;— Dobranice i Dobrąntczki pow, 
piotrkowskiego, 2356 morgi 86 prętów. 
nabył Wł. Racięcki za 37103 ra.;— Fiękoraj 
pow. piotrkowskiego 5218 m, 266 pręt, 
nabył Władysław Umiaatowski za 74,300 rs. 


— Częste wypadkż pokąsania ludzi 
przez zwierzęta, zwróciły uwagę rady le- 
karskiej, która dla ich usunięcia lub mo- 
żliwego przynajmniej zmniejszenia, uznała 
za konieczne przedsięwziąć następujące 
środki: 1) tępienie nienależących do ni- 
kogo włóczących się psów i kotów, 2) wy- 
danie zakazu wypuszczania na ulicę psów 
bez kagańców, nie pozbawiając ich jednak 
możności picia, 3) nałożenie pogłównego 
podatku na właścicieli psów, jako funduszu 
przeznaczonego na utrzymanie personelu, 
pod pieczą którego będzie tępienie włóczą- 
cych się psów i kotów; przyczem podatek 
ten w miastach, gdzie *eltowanie psów sta- 
nowi jedynie tylko przyjemność, mógłby 
być większy, a po wsiach, gdzie zachodzi 
rzeczywista potrzeba trzymania psów, 
znacznie mniejszy. 4) Naznaczenie pieniężne- 
go wynagrodzenia za każdego zabitego wilka. 
Projekt ten wkrótce zapewne wejdzie w 
wykonanie, gdyż odpowiednie władze szcze- 
rze się nim zajęły. 

— Mdbwudziestopięciolecie szko 
ty prywatnej p. Feliksa Fabia- 
niego w Radomsku. (Artykul nadest,) 
Ćwierć wieku minęło od czasu, gdy Feliks 
Fabiani założył w Radomsku dwuklazową 
szkołę prywatną męzką, Przez lat 25 dziel - 
ny pedagog niósł młodzieży pracę swą w 
ofierze, siejąc wśród miej zdrowe ziarną 
nauki i moralności, 

My, cośmy sami kierownictwa tego do- 
broczynnych doświadczyli skutków, cośmy 
później choć zdala, śledzili bieg niezmor- 
dowanej działalności nauczycielskiej Fabia- 
niego, wiemy, jak bogaty plon zebrało spo- 
łeczeństwo z jego zasiewn. Wskazuje to 
szereg ludzi, najróżnorodniejsze zujmują- 
cych stano wiska w hierarchii społecznej, 
którzy pierwsze podwaliny nauki i zasad 
Życia ze szkoły radomskowskiej wynieśli. 
W szeregu tym znajdą się nauczyciele, le- 
karze, prawnicy, obywatele ziemscy, zwykli 
wiejscy i miejscy gospodarze rolni, rzemieśl- 
nicy i urzędnicy różnych dekasteryj pań = 
stwowyoh: jedni — eo przez wszystkie mo- 
żliwe szczeble nauki przeszli, drudzy — co 
tylko na szkole radomskowskiej poprze- 
stać byli zmuszeni, Wszyscy zaś, których 
znamy—a znamy bardzo wielu, bo łączni- 
kiem duchowym między nami jest wspólne 
źródło, z któregośmy na życie całe ożyw- 
czych zaczerpnęli soków— wszyscy oni tyl- 
ko cześć najgłębszą, tylko szacunek praw- 
dziwy dla byłego przewodnika swego w 
sercu zachowali, 

Zasłużył też na fo bezwzględnie: dosko- 
nale pojmując obowiązki przewodnika mło- 
dzieży, kształcił nasze umysły, kształcąć 
jednocześnie serca; widząc w dziecku ucz- 
nia, nie przepomniał, że ma być ono czło- 
wiekiem i użytecznym swego społeczeństwa 
członkiem: będąc nauczycielem młodzieży, 
był zarazem jej opiekunem, ojcem, przyja- 
cielem nieledwie. Przez swą 25-cioletnie 
działalność zasłużył on, by xo do jednego 
szeregu zaliczyć z takimi pracownikami, 
jakimi byli Beytel, Rzeczniowski i inni ze 
czcią przez wszystkich wspominani prze- 
wodnicy młodzieży. Człowiek to cichy, ale 
niespożytej pracy, surowych zusad, wyso- 
kiego poczvcia obowiązku nauczyciela i 
wychowawcy. 

Z tego przeto tytułu, dziś, ydy ćwierć 
wieku minęło od czasu istnienia szkoły ra- 
domekowskiej, grono byłych jej uczniów 


jj w d. 30 maja r. b. Nie chodzi tu o ja- 
kiś szuwny obchód jubileuszowy. Nie od- 
rzęczy by jednak było, aby w dniu powy- 
żej wskazanem wszyscy uczniowie choćby 
z najdalszych zakątków kraju, bądź oso: 
biście, bądź listownie dali wyraz wdzięcz- 
nej dla byłego swego nauczyciela pamięci, 

Powziąwszy ten zamiar, grono byłych 
uczniów szkoły radomskowskiej wzywa 
niniejszem wszystkich tych, którzy rozpro- 
szeni po kraju o zamiarach» awych współ- 
kolegów nie wiedzą, a w uczczeniu zasług 
swego nauczyciela radziby wziąć udział, 
by zechcieli z nimi się skomunikować bądź 
listownie, bądź osobiście, celem bliższego po- 
rozumienia się w tej sprawie. 


W imienia wielu 
b. nczeń szkoły radomskowskiej 


Edmund Dylewski 
Warszawa ul. Utaga N 9 

Przyp. Red, Współczując najzupełsiej powyższe i 
projektowi, informujemy Szanownego autora, że © 
ile nam wiadomo, zamiar uczczenia dyrektora szkoły 
rodomskowskiej powstał, jednocześnie w myśli wielu 
innych jego uczniów i, że w tym celu przygotowują 
oni podobno już album zbiorowe, Dla powzięcia bliż- 
szych pod tym względem informacyj raczy  Szano- 
woy autor powyższego listu zwrócić się do p. Ma- 
lewskiego właściciela księgarni w Nowo-Radomsku. 

— RProdukcyja oraw pow, 
będzińskiego. W 1587 wszystkie 
fabryki, zakłady rokadStdkicjE "i i kopulnie 
w pow, będzińskim w liczbie 282, przy po- 
mocy 1,2257 robotników, wyrobiły rozma» 
itych produktów na sumą ra, 30,431,266, z 
których na 7 fabryk wełnyi bawełny przy- 
pada rs. 12,532,479.—na 15 zaś kopalń wę- 
gla kamiennego rs. 4,606,359. 

Jeżeli te ogólne dane statystyczne poró- 
wnamy z takiemiż z r. 1877, to przekona- 
my się iż przemysł będziński w ciągu 10- 
letniego okresu zrobił, jak i łódzki, zna- 
komity postęp; przybyło tu bowiem róż- 
nych zakładów przemysłowych 83, liczba 
robotnika przewyższyła takąż z r. 1817 o 
15,852, a cyfra produkcyi zwiększyła się o 
ra. 26,943,845, 


-— W „Warsz. Sbniewniku* czy- 
tamy: „Jedną z najbardziej zawikłanych 
kwestyj, przytrafiujących się w pasio pogra- 
nicznym, jest wznoszenie w tymże pasie 
budowli, ponieważ w takich wypadkach 
tradno jest pogodzić i interes uadzoru pogra- 
nicznego z interesami mieszkańców z nad 
granicy. W Królestwie Polskiem jednak | p 
wydane zostało w tym względzie postano- 
wienie b. rady administracyjnej, które poz. 
walało włośeianora i obywatelom okolie 
pogranicznych, jak również włościanom 
osiedlającym się w sposób kolonizacyjny, 
wznosić budowle w odległości od granicy 
jakiejkolwiek, byle tylko zachowaną została 
linija demarkacyjna, wynosząca 3 sążnie 
od linii granicznej. Pozostawiując jednak 
obywatelom i włościanom, tak szerokie 
prawo, postanowienie owo b. rady admi- 
nistracyjnej wzbrania jednocześnie osobom 
nie należącym do dwóch wymienionych wy- 
żej kategoryj, wznosić budowle na prze- 
strzeni */, mili od granicy i obowiązuje 
włościan, ażeby, gdy okaże się potrzeba 
naprawy ich budynków, za każdym razem 
wyjednywali na to pozwolenie władzy, To 
ostatnie zastrzeżenie dało powód do wielu 
nieporozumień. Niedawno dopiero właścicie- 
le budynków nadgrenicznych otrzymali w 
tym względzie znaczne ulatwienie, a mia- 
nowicie zezwolono im na prowadzenie na: 
praw bez otrzymania pozwólenia; straż 
pograniczna jednakowoż pilnie ma baczyć, 
ażeby pod pozorem naprawy, nie były 
wznoszone nowe budowle”. 


— Ministeryjum spraw wew- 
nętrznych, wydało rozporządzenie, zale- 
cające policyi rozciągnięcie jaknajbaczniej- 
szego nadzoru nad nabywaniem i używa- 
niem przez górników materyjałów wybu- 
chowych i pociąganie winnych do odpo- 
wiedzialności według prawa. Do wiadomoś- 
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którzy wnieśli składki: 
od 1 maja 1887 do 1 lipca 1854 r. rs, 7. Pora. 4 za 
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ei władzy doszło, że właściciele niektórych 
kamieniołomów przygotowują sobie sami 
mieszaninę siarki, saletry | węgla drzewne- 
go i używają jej pod nazwą „metalinuć, 
co jest przez prawo surowo wzbronione, 


= balszy ciąg listy członków rzeczywistych 
Towarz, Dobroczynności dla Chrześ, w Piotrkowie, 
Bronikowski Karol za czag 


czas od listopada 1887 do 1 lipon 1585 wnieśli pp. 
Chyliezkowski Tytus,—Szokalski Jan, — Podgorod- 
nikow  Wiee-Gubernator,—Samborski Mieczysław, — 
Barteubach Jakób, — Olszewski Błażej, — Zmorski 
Józet,—Otto Władysław —Michałowski Adam,—Za- 
leski Władysław, — Wolbarg-Walboraki Bernard, — 
Kreaz Wincenty, — Kużelewski Stanisław, —Ludwi- 
kiewicz Aleksander —Żakowski Aleksauder, —Necal 
Teofil, —Glazer Hipolit. Po rs 8 za czas 'od 1 li- 
stopada 1887 do 1 maja 1588 r. Galiski Nikodem, — 

Węglewaki, Po rs. 3 czas od 1 stycznia do 1 lipca 
1958, Wodzyński Mikołaj, uowy eztonck.—Śmiarowski 
MJfred—Ziembiński Konrad, rs. 6 za czas od 1 stycz- 
nia od 1888 do 1 stycznia 1889 rs. 6 nowy 
członek p. Grużewski Zygmunt, Skarbnik Gamx/. 


= „Praw. Wiest.” zawiera rozporządzenie 
tyczące się zmian w procedurze karnej co do wy- 
dawania wyroków zaocznych, Ulegajaą zmianie ar- 
tykuly 135, 136, 139, 140, 141, 583, 592, i 941 ust. 
karo, W razie niestawienia się oskarżonego osobi- 
ście Inb przez obrońcę, sędzia, albo umarza sprawę, 
jeżeli jest ona tego rodzaju, że może zakończyć się 
zgoda; albo też rozpatruje ją zaocznie bez zawiada 
miania o tem oskarżającego. Dotyghezas w poda. 
bnych waruukach sprawa ulegała nmorzenin. Wira- 
zie niestawienia się oskarżonego, sędzia może uznać 
przyczynę jego nieobecności za zasługujące na u- 
względnienie i wtedy naznacza nowy temin sprawy 
Po wręczenia wyroku zaocznego, oskarźcny ma pra- 
wo założyć opozycyję w terminie dwóch tygodni. 
W razie powtórnego niestawiepia się oskarżonego 
bez słusznej przyczyny, winny ulega karze do 25 
rs. i wyrok pozostaje w swej mocy. Wyrok zostaje 
uprawomocniony: 1) kialy w sprawie osądzonej o- 
statecznie nie przedstawiono protestą prokuratora, 
ani opozycyi podsądnega i osób biorących udział w 
sprawie; 2) kiedy w sprawie osądzonej ostatecznie 
nie założono w drodze kąsacyi protestów t skarg; 
3) kiedy pzotest lub skarga, podane w drodze ką- 
sacyj zostały uchylone. W razie miestawienia się 
atrory, wnoszącej abcyję eywiinę, wyrok zapada 
równieź zaocznie. 

= FWgzaminowanie kandydatów z edukacyj 
prywatnej, chcących otrzymać świadectwo rządowe 
z całkowitego kursu szkół realnych, odbywać sią 
będzie w r b tylko w sekoluch realnych w Buwi- 
czu i Włocławku. W szkole realnej w Wawszawie 
będą składali egzamina tylko uezniowie szkół real- 
uych pr ywatnych pp. Górskiego i Pankiewicza. 

= „Mwiet” donosi, iż projekt reorranizacyi szkół 
realnych i zmiany ich na szkoły tesuńieze zbliśn 
się do ostatecznego rozwiązania. W początkiwh bieżą- 
qego roku szkolnego zumkuięte będą początkowo 
dwie klasy (niższe); uezniowie zaś klasy ó5-ej, po 
ukończeniu roku, przejłą do zajęć według nowego 
programu. 

= Ministeryjum spraw wewnętrznych za- 
twierdziło a r. b, normę opłat za leczenie chorych 
w szpitalach w Królestwie Polskiem, Mianowicie 
dla Warszawy kop. 56 na dobę, dla gubernii war- 
szawskiej kop. 41, kaliskiej 461,, kieleckiej 60, 
łomżyńskiej 683/,, lubelskiej 63, piotrkowskiej 60, 
płockiej 595/,, radomskiej 54, suwalskiej 42 i 
siedleckiej 6214. W cenach powyższych wliczone 
są koszta lekarstw, 

= „Now. wrem.* donosi, iż ku końcowi r, b. 
otwarte będą kasy oszczędności przy wszelkieh 
kantorach pocztowych, na wzór istuiejących za 
granica. Kasy rzeczone przyjmować hędą drobne 
składki na odpowiedaie książeczki, 

= „Rusk, Kurj.” donosi, iż wedlug projekta 
p. ministra sprawiedliwości mają być wprowa 'zone 
ważne reformy notaryalne w Królestwia Polskiem, 
Pomiędzy inaami będą wprowadzone księgi rejental< 
nie według wzoru ksiąg, używanych w guberniąch 
środkowych Cusarte wa. 


= Ojwynajęcie teatru kieleckiego współ- 
ubiegają się obecnie trzej dyrektorzy: Teksel trupy 
polskiej, Jakowlew trupy ruskiej, Wasilew trupy 
małorosyjskiej, Praw lopodobnie Jeduo z tych towa- 
rzystw zjedzie do Kiele jeszcze w ciągu b, m. 


— Biblijografija. W tych dniach wyszedł 
zeszyt I tomu dragieg» (styczeń, luty, marzec) wy- 
dawuictwa p. t, „Wisła”, odznaczający nię tak do- 
borem artykulów, jak i znaczną różnicą zaprowa- 
dzoną w dotychczasowy programie tego pisina, rów 
Żnicą na korzyść tegvż. Zeszyt ten rozpoczyna pię- 
s i ciskawy artykuł pióra Elizy Orzeszkowej h 
t. „Ludzie i Kwiaty nad Niemnem”, — Ukazały sią 
toż: zeszyt IV „Wizerunków Książąt i Królów Polakich" 
z 39 rycinami " Pillatego, oraz inicyjałami Jaukow- 


skiego, — Zeszyt 1V  „Historyć wilęzacył” Ch, 
Seignoboza z 200 drzewo: ytami w tekscie; — ty- 
godnik Warszawski „Prawda” dołączył bezpłatny 


dodatek w książce p. t. „Charakter w zdrowiu i che- 
robie” przez D-ra Azama z przedmową Ribot'a;—p. 
Stanisław Bełza, adwokat przysięgły, napisał dzieło, 
które również w tych dniach wyszło na widok pu. 
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bliczny p. te „O Reformie prawodawztwa upadłościowe- 
go*; — wreszcie ukazał się tom czwarty taniego Wy- 
dawnietwa Historycznych powieści Kraszewskiego, 10%- 
|paczynający powześć 2-a „lLubonia”, 


Kronika Rolnicza. 


X Sposób: wyprodukowania większych kłębó w 
kai toili— „Revue hozrtieolu” donosi, że Fleury (znany 
(ogrodnik franeuzki) tym sposobem oSiągał znacznie 
więk: e kłębr zartofi, iż usuwał wszelkie inne pg- 
dy pojedyrseej rośliny, zanim  dosięgły wysokości 
10 cen*)metrów; pozostawiał znś tylko dwa środko- 
we na) ilviejsze, „Revue” poleca plantatorom kar- 
tofi obszarniejize na tem polu doświad:zenią, bo 
tylko w teu sposób otrzymać można jakąkolwiek 
pewńość co do skuteczności poleconego przez p. 
Fleury środka.—Przy tej sposobności Die od rzeczy 
będzie zwrócić uwagę rolników na praktysowany 
już od dwóch czy trzech lat przez Štappartha sjo- 
sób sadzenia kartofli, Agronom ten poleca Wybiera- 
nie do siewn normalnie wykształconych średniej 
wielkości kartofli; przechowywanie ich w chłodnem, 
suchem. miejsc, a przed wysadzeniem wycinanie 
za pomocą noża wszelkich aczek 4 wyjątkiem 
dwóch. Operacyja ti powinna się odbyć co nzj mniej 
ną cztery dui przed wysadzeniem, aby rany miały 
czas Się zabliżnić, Btapparth przekonał się niejc= 
dmokrotuie, iż rośliny o dwóch lub trzech pędach 
zawsze największe 1 najwięcej wydawały  kłębów; 
ponieważ zaś ilość pędów zależy od liczby zdrowych 
oczek, przeto wpadł on na wyżej opisany poinysł 
sądzenia ka'tofli i, jak twierdzi, otrzymywał przy 
tym sposobie zawsze większe i piękniejsze kięhy, 
jako też znaczniejszą ich ilość; kartofle w ton spo- | 
sób sadzone dojrzewały także o 8 do 10 dni rych- | 
lej. Sposób Stapparth'a, wymagający ogrownie wie- 
le robocizny, jedynie przy hodowanin rychlików 
niejakie zapewnióby mógł zyski, Te bowiem karto- 
fle zwykle dość wysoką osiągiją cenę, która w da- 
nym razie opłacić by mogła koszta robocizny. 

x Pozyteczmość gorczycy W paszy. Gi rczyca 
biała, jako dobra roślina pastewun, nadaje się jako 
dodalek da swoszanek, na zielono SPASAĆ się mają- 
cych. Malo jeduak komu wiadomo, że i ziarno gor- 


czycy w wiuju razach zasługuje ua UW ge, jako bar- 
dzo pożyteczny dodatek do paszy. Sowierdzoną bj- 
wiem przeż doświadczonych rolników jest rzeczą, 
że dodawanie małej ilości ziarna gorczycówego do 
obroku koniom, sprowadza bardzo dobroczynne 
skutki, I tak, konie stare, chore na brak apetytu i 
z tego powodu wychndłe i zanędzniałe, przy zada- 
waniu im niego nasienia gorczycy % obrokiem, ug- 
bierają chęci do jadła, zyskują w krótkim czasie 
na tuszy, dostają lśniącego włosa, 4 0o uajważniej- 
sza, Stają sę wytrwalszemi w pracy: Nawet, jak 
twierdzą niektórzy praktyczni rolniey, konie dycha- 
wiczue dvzuają przy karmienia gorczyca Znacznaj 
nigi i mniej im wada tą dolega. Niewisdomo tylko, 
czy Skutek ten przypisać należy juź Samemu 
wzmocnieniu siły trawieniz u zwierząt, czy też mo- 
że gorczyca posiada jakieś specyficzne własności, 
zbawienne na dychiawieę oddziały wające, W każdym 


razie, środuk tea wart jest polecenia i zastoso- 
waia, 
X Ela hodowców owiec. Termin jar- 


marku na wełnę w Warszawie i w tym roku wy- 
zwaczony został na d. 12-ty ezerwca, w którym to 
czasie zaczną być czynne wagi miejskie, jarmark 
zaś rozpoczaie się w dniu 15-ym rzeczonego mię- 
iaca i trwać będzie przez cztery dni następne. Na- 
jeży tu przypomnieć hodowcom owiec, iż ną zasa- 
dzie przepisów obowiązujących, tylko wełna, gaos 
pawzoda we właściwe Świadectwa, ulowodniające 
pochodzenie jej nietylko z owiec zdrowych, lecz 1 £ 
miejseowodci, w której żadaa epidemia na bydło 
nie grasowała, wpuszczaną będzie do miasta, Świą- 
deetwo takie wydaje wójt gminy, lub inne władze 
miejscowe przy szmem strzyżeain, Powinno ono wy- 
szczególniać dominium, ilość wańtuchów, wagę ka- 
zdego z nich i ogólną, wreszcie Znaki na waitu- 
chach. e 

X „Petersb. wied.** donoszą, że ponieważ 
zagraniezni handląrze chmielu nieustannie fałszują 
chmiel krajowy, przeto chmielarze wołyńscy zwró- 
gili się do p. ministra finansów z prośbą, aby bez- 
warunkowo zabronić wywozu chmielu krajowego žit- 
granicę. Podobny zakaz — powiada dziennik — nie 
będzie nowością, lecz potwierdzeniem zapomnianego 
prawa z d. 15-go listopada 1800 roku, kiedy wzbro- 
nionem było wywożenie chmieln zagranicę, 

x Wywóz jaj. Zaznaczamy, że obecnie nasta- 
je jnż pora wysyłania jaj zagranicę, W zeszłym 
roku kolosałue ilości tego produktu wychodziły z 
gubernii lubełskiej, głównie że stacyj Rejowiee i 
Chełm, a niedawno podawał „Guspodasz” notatki o tem, 
jak poważne cyfry reprezentuje wywóz tego produktu. 

Gdyby sprawa ta wzbudziła zainteresowanie, „@os- 
podarz” podejmaje się udzielić chętnie wszelkich infor- 
macyj, tak co do opakowaaa I wysyłki, jak również į 
kalkulacyj cen na różne rynki. 

X Wywóz okowity. 2 Hamburga donoszą, 
że nadeszła wiadomość z Petersburga, jakoby 
komisyja, wybrana dla obrad nad ewentualną zmią- 
ną przepisów, co do wywozu okowity postanowiła 
oświadczyć się za usrzymanietmm dotychczasowej pre- 
mii wywozowej od okowity. 

X Projektowane cio od nasienia bura- 
ków cukrowyel, wynosić ma, jak donosi jedna z 
gazet pexwsburskich, 2 re. (od puda?) w złociu. 


X Dobra księżnej Wittgeneztajn-Hohenlohe na 
Litwie obeiąża kolosalny dług 5012000 rs., którego 
obecnym wierzycielem jest petersburski Bank Hau- 
dla Zagranicznego. W sferach wpływowych (ale nie 
decydujących!) czynione sa usiłowania, żeby skłonić 
rzeczony Bank do wypowiedzenia dłagu, a w razie 
niemożności niszęzenia takowego, bardzo przówidy- 
wanej, wystawienia dóbr na suhhastacyję z czędcio- 
wą rozprzedażą, Tymezasem Księżna układa się z 
bankiem o spłatę długu ratami po pół milijoni ra- 
cznie, 


Piotrków. 


Szkic statystyczno-historyczny 
na podstawie prac źródłowych 
opracowała E. D. 


(ciąg dalszy) 


Podatki skarbowe w 1886 r. wyniosły13,559 
rs, 57 kop. Specyjalce (drogowe i kwaterua- 
kowe) 14,008 rs. 69 kop, miejskie 20,436 
rs. 11 kop, Szarwarki, podwody w naturze, 
oceniono na sumę 2,281 rs, 55 kop. Do- 
chód kasy miejskiej za rok 1895 wyniósł 
48,621 rs. Kapitu} zapasowy według do- 
kamentów bankowych powinien na teraz 
wynosić 67000, nadto na pożyczkach 15000, 
kapitału stałego 5500 (w cyfrach okrągłych): 
razem powinno była być w 1887r. 87500, 

Ludności stałej Piotrków liczy 20,086, w 
czem 9636 kobiet, 10,450 mężczyzn; ladno- 
ści niestałej (wojsko, szpitale, więzienie) 
jest 2960; razem więc P, liczy 23,046 mk. 
Od r. 1871 do 1882 (spisy jednodniowe) 
przyrost ludności wyniósł 6,697 osób. W 
ciągu ostatnich 100 lat ludność P. powię- 
kszyła się 17 razy. Z ogólnej liczby miesz- 
kańców przypada na katolików 57, pra- 
wosiawnych 8'39/,, ewangielików 8:39/, sta- 
rozasonnych 364", Co do wieku najwię- 
cej przedstawicieli posiada wiek od O do 5 
lat, bo 15:29, Osób w wieku 70 do 100 
lat przypada 44. Podług narodowości Pola- 
cy stanowia 954, w tej liczbie urodzonych 
w P. 51-79, Języka polskiego w rodzinie 
używa 6Ż'4'/, ogółu ludności, którego to 
języka, oprócz katolików, używa także 
11% wszystkich prawosł. mieszkańców mia- 
sta, 66%, ewang. i 99/, starozak.—Języka 
1087 jekiego używa oprócz prawosławnych 
24 katol, 23 ewang. i 8 starozak. Żydow- 
skiego żargonu używa '/, mieszkańeów. Cu- 
dzoziemskich 15%. Osób'z wykształceniem 
wyższem znajduje się 84, t, j. Í na 125 
mę zyzn, z wyksztalceniem średniem jest 
8'2//,, z domowem i elementarnem 196Y, 
ogółu ludności. Stosunek umiejących czy- 
aa i Pisać podniósł się w ciągu 11 lat z 
45'/, na b8'/,, przyczem jednak 149, od- 
chodzi ną kształcących się w chederach 
(2000 osób) i umiejących czytać jedynie 
po hebrajsku —tak, że właściwą normą pro- 
cento wą dla umiejących ezytaé i pisać w 
Piotrkowie będzie 39'/,, Codo liczby miesz- 
kańców P. zajmuje siódme miejsce w liez- 
bie miast w Królestwie, 

. Pod względem sanitarnym “miasto do 
najzdrowotniejszych zaliczyć można: gdy 
w Królestwie przecięciowo umiera 344 
na 1000, wykazy zbierane w P, i pomiesz- 
czane przez dr. Strzyżowskiego w czaso- 
pismach lekarskich za lata 1875, 76, 77, 
1881, wykazują 17 do 24 na 1000, co 
„a rę wyniesie 20:58 na 1000, Przy- 
czem połowa umierających przypada na 
dzieci Ró lat 10. SD „PECH 

Przemysł i bandel nader słabo reprezen- 
towane sẹ w Piotrkowie, Przemysł wo- 
góle drobny, a handel ograniczony do 
potrzeb miasta i okolie, Większość mie- 
szkańców Piotrkowa stanowią urzędnicy, 
rzemieślnicy i uprawiający podmiejskie pola. 
Wszystkich zakładów przemysłowych iás 
dlowych w P, jest 732, w tej liczbie prze- 
siębierstw gildyjnych 64. Ź zakładów fa 
brycznych istnieją: młyn i tartak parowy, 
fabryka narzędzi rolniczych, 12 cegielni, 
p'eo wapienny, 2 gorzelnie, 4 browary, 
2 miodosytnie, 1 fabryka octu, 5 olejarni, 

farbiarnie, 3 garbarnie, 4 mydlarnie, 


2 fabryki wód mineralnych, 15 warsztatów 
stolarskich, 1 tokarnia, 1 warsztat bednar= 
ski, 1 kotlarnia, 4 zakłady introligatorskie, 
5 magazynów mód, 3 zakłady rękawicznice, 
2 fabryki pończoch, 2 warsztaty , powroź= 
nicze, 2 blacharskie, 16 mieszanych, 6 wia- 
traków, 1 bydłobójnia. Nadto wewnątrz 
lokalów mieszkalnych mieści się przeszło 
500 rozmaitych zakładów rzemieślniczych 
przeważnie krawieckich i szewekich. Han» 
dlem prawie wyłącznie zajmują się żydzi, 
tak, że z ogólnej liczby osób trudniących 
się nim (6.0) 82% przypada na żydów, 14*/, 
na katolików, 4% na osoby innych wyznań, 
Hurtowych składków, oprócz goli, żelaza, 
wina, cukru i nafty, niema w mieście. 
Księgarni jest 2, cukierni 3, aptek 4 i 
Tskład materyjałów aptecznych. Niema 
tu ani jednego sklepu towarów tokciowych 
w ręku katolików. 

Rozwój Piotrkowa w ścisłym pozostaje 
związku z przybywaniem władz rządowych. 
W r. 1865 Piotrków według danych 
urzędowych miał 11,410 mk, i 501 dm. 
W 1867 r. Piotrków zostaje miaste głównem 
gubernii. Począwszy od tej chwili wzmaga 
się ruch budowlany. Umieszczenie licznych 
władz rządowych, jak rząd gubernijalny z 
kancelaryją gubernatora, kasa gubernijalna, 
komisyja włościjąńska, drukarnia rządowa i 
redakcyja „Gubernijalnych Wiadomości”, 
sprowadza do P. całą falangę, w części 
krajowej, w części też napływowej ludnoś- 
ci urzędniczej. W 1869 r. przybywa da 
miasta izba skarbowa. W 1871 r. zarząd 
pócztowy okręgowy na trzy gubernie i 
wtedy ludność miasta wynosi już 16,985 
mk. W 1876 r. przybywa znów sąd okrę= 
gowy, sąd pokoju i filija banku polskiego. 

(d. ©. n.) 
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Micha? Thomerin 


Dniało zaledwie, gdy panna Zuzanna de 
Saint-Ermond wyszła na obszerny dziedzi- 
niec, oddzielający dom mieszkalny od za- 
budowań fabrycznych. Stróż nocny, który 
udawał się właśnie na spoczynek skłonił 
się jej z szacunkiem. 

— Pani tak rano'—zauważył, 

— Wiecie, że to mój zwyczaj —odpar ła 
z uśmiechem młoda dziewczyna. 

Poszła dalej, rozglądając się dokoła. Pa- 
rę razy uchyliła usta, jak gdyby chciała o 
coś zapytać, 

— Czy ojciec mój powrócił do domu— 
spytała nakoniec. 

— Nie pani. Przygotowania do uroczy- 
stości dzisiejszej musiały go prawdopodo- 
bnie zatrzymać w Paryżu. 

— Wistocie; dziękuję wam, idźcie się 
położyć. 

— Niczem nie mogę służyć panience? 

— Nie; zresztą nadchodzi oto pan Ber- 
nier. 

Stróż odszedł a Józef Bernier 
ktor fabryki, zbliżył się 
córki swego chlebodawcy. 

— Witam panią! — przemówił. 

— Dzień dobry, Bernier! 

— Zawsze pierwsza na nogach! 

— Cóż chcesz, mój dobry Bornier. Oj- 


o ZZL) LL_._ QQ, 0, „uw a, WA 


dyre- 
z ukłonem do 


ciec nie wtrąca się do fabryki, pun Michał 


w podróży, u gdy robotnicy widzą kogoś 
z rodziny, dodaje im to otuchy do pracy. 
Tylko obejdę fabrykę — powie- 
dział Bernier—gdyż roboty zostały wstrzy= 
mane z powodu uroczystości dzisiejszej. 
Mówiąc to, otworzył drzwi prowadzące 
do warsztatów i zatrzymał się przed nige 


2 fabryki świece łojowych, fabrykę kaflis 


—— 


4 i 


mi. Tymczasem młoda dziewczyna weszła 
do 'długiej sali, w której stały długim rzę- 
dem maszyny wielkiego tartaku zało- 
żonego przed czterdziestu jeszcze laty przez 
dziadka jej z linii macierzystej. Stanęła 
przed jedną z najnowszych maszyn, przed 
paroma dopiero miesiącami ustawioną 1 
dającą świetne rezultaty. 

— A! przygląda się pani ostatniemu wy- 
nalazkowi pana Michała?— przemówił sta- 
rzec z dobrotliwym uśmiechem. 

— Czy zuwsze jesteście z niego zadowo- 
leni? 

— Niezawodnie! Jaka to olbrzymia o=- 
szozędność pracy, czasu i materyjału!—za- 
wółał z zachwytem Bernier.—Nóż zastąpił 

iłę! Już to trzeba przyznać, Że dzisiejsza 

(bryka nie podobna jest do tej, którą zn= 
łożył nieboszezyk dziadek pani. Gdydy dziś 
ją zobaczył nie poznałby jej może, tak 
udoskonalił ją 1 rozwinął pan Thomerin. 
Qzy nie wiadomo pani kiedy powraca? 

— Pan Michal? Ależ niedługo mój do- 
bry Bernier. Czy tęskno wam do jego po- 
wrotu? 

— Ah! i jak jeszcze panieneczko. Zosta- 
wil mi dyspozycyję na trzy miesiące a ba- 
wi już cztery. A ponieważ ojciec pani nie- 
wiele wtrącu się do fabryki... 

— Sam przecież doglądał odbioru drze- 
wa, wyekspedyjowanego z Rosyi przez pa- 
na Michała. 

— Tak; tem już zajął się pan Saint-Er- 


O G BŁ 
Władysław Ghyczewski | 


Objął Agenturę Rosyjskiego To- 
warzystwa Ubezpieczeń, zało- 
żonego w roku 1827 i przyjmuje ubez- 
pieczenia: mieruchomości, ru- 
chomości, rolne, ed grade- 
bicia i na życie. Ul: Moskiewska, 
dom Jiittnera, (8—2) 


FOLWARK BRADY 


w powiecie Łaskiem, z inwentarzem 
żywymi martwem, do sprzedania 
kazdego czasu. Wiadomość na 
miejscu przez Zduńską-=W ole. 


(5—2) 
Wizerunki 
Książąt i Królów 
POLSKICH 


przez J. I. Kraszewskiego z 89 rycina- 


mi Pillati'ego, oraz inieyjałami Cz. Jan-  Kwartalnie 
kowskiego. Cena sześciu zeszytów rs. 5,]  Półrocznie 
Wspaniałego tego wydawnictwa księ-| Rocznie 


garni „Gebethnera i Wolffa” mającego 
wyjść w 6:ciu zeszytach — wyszedł 
już zeszyt 1V. (3—2.) 


Dominium Potok Złoty, poczta 
Żarki, ma do zbycia nasienie 


NSZ Będzinie 
W  blizkości Stacyi Zawiercia dro 
żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, jest 
do sprzedania lub wydzier: 
zawienii zaraz 


morgów 54, w tem łąk nadrzecznych la), młoda, 


morgów 22 z dogodnemi budowlami i, umiejąca szyć— potrzebna zaraz, Wiado- 


kompletnemi znsiewawi, z inwentarsem, Mość w Redakcyi. (4—2) 


SPICHLERZ i STAJNIA 


lub bez takowego, 

Bliższa wiadomość w „Petrokowie” uli- 
ca Orłowska domu M 242 w mieszkaniu 
Rubieszewskiego, lub ñ b. Nadleśnicze» 
go Leśnictwa Olsztyn Xawerego Zawi- 
szy w Łysej górze przez Siewierz, 

(3—1) 


6 PAR 


z pomieszczen 


Ig" Do 


dołącza się 


Wołów roboczych miejscowegoj p.t. Wiewinni W inowajcy 
ie 02 ; 
y|” rosyjskiego, w przekładzie W. Z| Właściciel ogrodn przy nl, Ćmentarnej. 


chown: do sprzedania w Wyk 


gil wszystkich instancyj sądowy 


BONA 


DEF FOLIW ABE F Polka alto niemka (katolicz- 


wesołego usposobienia ijlewkonije, laki ii p NOWA- 
p LIJE jako to: rzodkiewkę, A 


cia od S go Jana. 


yI 
à 


TODA ECRAN 


M 16 


mond osobiście, obejrzał każdą sztukę i ka-| chomości domowych fo ś. p. Ks. Ruszkowskim po. 


zał wszystko złożyć tamm za warsztatami, 
Są też tego stosy|,. ale to jakie stosy! 

— Tak, na kilka milijonów. Jak mówił 
ojciee, jest to olbrzymi interes. 

— Nie tkniemy praw dopodobnie naszego 
materyjału przed przyjazdem pana Micha- 
ła?,„—zauważył Bernier, 

— Prawdopodobnie—odparla panna de 
Saint: Krmond. 

Rozmawiająctak, obeszli eałe zabudowania 
fabryczne. Gdy wracali, spotkali gromadkę 


robotników. 


„— Oto idą moi ludzie—pawiedział Ber- 
nier,—trzeba będzie zamienić pierwszą salę 
na bufet. (d. e. n.) 


Licytacyje w obrębie gubernii, 


— W dnin 27 czerwca (9 lipca) w sądzie Okro- 
gowym piotrkowskim na sprzeduź następujących 
dóbr ziemskich 1) Lipie w p-cie Kawskim od sumy 
rs. 85,000;—2, Podole górne idolne w p cie Łaskim 
od sumy rs. 50,000:—3) 20 działków ziemi ornej 
z dóbr Brużyce i Jedlice w p-cie Łódzkim wydzie« 
lonym od sumy rs, 12,000 i niżejs—4) oraz, osada 
młynarska Westka zwana w dobrach Rzepki i 
Srócko lit. A położona, od sumy rs. 2,200. 

4 (16) lipca w tymże sądzie okręgowym na sprze- 
daż dóbr: 1) Garnek w p-cie radomskowskim, od sumy 
rs. 277,380 i niżej,—2) Łękawa-Zawadów w p-cie 
piotrkowskim od sumy rs. 160,000;—i 8) Dzierzązna 
w p-cie Łódzkim od sumy rs. 35,000. 

— 5 (17) kwietnia na probostwie we wsi Kobiele- 
Wielkie p-tu Radomskiego na sprzedaż mebli i ru- 


©: 8. 


Tanie Zbiorowe Wydanie 


Powieści Historycznych 


J, I. KRASZEWSKIEGO 


przedstawiających w formie powieściowej 


Dzieje od IX do połowy XVIII wieku 


Wyszedł z druku tom I[l-ci i zawiera 
Powieść osnutą na tle historycznem IX wieku pod tytułem: 


STARA BAŚŃ 


(następny tom zawierać będzie powieść p. t. „Lubonia*) 
WARUNKI PRENUMERATY: 


W Warszawie: Z przesyłką 
za b tomów Rs. 1 kop. 80 Rs. 2 ko 
«705 Rs. 3 kop. 60 Rs, 4 ko 
Ed 2095 Rs. 7 kop. 2U Rs. 8 ko 


Prenumaratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism. 


MICHAŁ GLIICKSBERG, Księgarz-Wydawea, Uiica Królewska Nr. 5. 
e a z w o e > wóz 


Ludwik Kotelski 


przelotu. Ceny umiarkowane. Pom. adwokata przysięgłego. 
Otworzył Kancelaryję w mieście 


Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną publiczność że z 
siejszym 
s Ą P 5 d . r 
i ppisyimue, Sprawy ospbjąłem ogród W-go 
(0—8 skiego 
przy rogu 


kowe jak: Hyacynty, 


; » IENIA na bukiety, 
jem na paszę do wynaję: 
(4—1) 


dzisiejszego numeru 
ności, 


Alei i sprzedawać w nim 
będę: KWTATY wiosenne doniez- 


ON w najla- 
payo gatunkach, Przyjmuję ZAMÓ- 


dekoracyje i URZĄDZENIA OGRÓ - 
DÓW. Wszystko tò " cenach umiar= 
kowanych sprzedając, będę się starał za- 
dowolnić wymagania Szanownej Publicz- 


zostałych. 


Podziękowanie 
Za wyleczenie mnie z nader ciężkej słabości Suchot, 
Szanawnej Doktorce zamieszkałej w Warszawie przy 
Ulicy Twardej pòd N 18, p. Tichanowskiej składam 
najszezerszą ma wdzięczność, 
A. Staszewski. 


4 


— Much pociągów drogi żelazne, 
na stucyi Piotrków na sezon zimowy 1887 


roku. 
a) w kierunku od Warszawy god. | min 
do Granicy: „kad A i 
rjerski (2 klasy) przych, 
ost, żę 5 * dólódzi 12 | 48 || POpPółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 52 Ą 
A dh „ odehodzij 10 | — przed połudn 
Osob 3 klasy) przych.| 3 | 40 || > 
* siąść Y dchódzi 3 | 52 jeż południe 
b) w kierunku od Granicy do 
Warasziuwy: py SŁ 
Kuryjerski (2 klasy)przych.| * | 42 |po północy 
v „ odehodzij 2| 47 
Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 69 joo południu 
s „ odchodzi] 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych. 1 | 54 jpo południu 
A „ odehodzij 2| 4 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Pesówaj 6 | 20 | rano 
Przychodzi z Warszawy| 10 | 25 | wieczorem 


a S EA e ETA 


— |v |— —A 


= T zes zaa | 
DR tasZiących i osłabionych 


NAGRODZONE 
na Warszawskiej Wystawie Hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem w dziale farmacyi, hy- 
gieny i pielęgpowaria chorych, 
na Wystawie Krakowskiej, analizo - 
wane, uznane i koncesyjonowana 

przez Radę Lekarską 


EKSTRAKT i KARMELKI 
MIODOWO-ZIOŁOWU-SŁ0- 
DOWE 


Fabryki , LELIWA” 


w Warszawie ul. Zgoda Ne 6. 
Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych w Warszawie, Króle- 
stwie i Cesarstwie.50% tańsze i pe- 
wniejsze od zagranicznych. 
w „PETROKOWIE” główna 
sprzedaż w składzie Apt, W-go Zar- 
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> skiego. Flaszka ekstraktu kop. 75. $ 
leish a paczka karmelków kop, 15. 
p. 20 (R. i Fr. N 8987.) (40—26) 
0 ——0———*— 


Włodzimierza Sapiiskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W=go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Powozy, Bryki, Konie 


niniejszem 


dniem dzi- Karety, 


Skład Wegli 


Hlodiimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Cemy 


Popow- 


kro kusy 


rek, szczypiorek, sałatę t. p , Ees 
Ogród jest również son zo AR ae WE A sa 
bór FLANCÓW i NASI gruby E 


Korzec węgli kamiennych 
grubych ua skrzynie 10 
korcoweziumknięte (przez 
Magistrat _ Warszawski 
ostempłowane) . . . « „83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. 

Korzec węgli drzewnych - 1 rs, 


wieńce, 


(0—4) 


arkusz 9 _ powieści Uwaga. Na miasto rozsyła 
I się w  kosząch półkoreowych 
Falkowski, -NRPAG: rade 


mi 
Btacyja kolei Baby lub Bokicim 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzanski. 


Aogozcio Ileuaypow, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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siła okoliczności! pani nie zna, nie może ocenić mocy 
wpływu, jaki wywiera otoczenie na młodą, nieufor- 
mowaną istotę! Zbliżyłem się do niej z gorącem, 
przyjacielskiem współczuciem... Zdawało mi się, że 
sama pragnie wyzwolenia... pragnąłem znaleźć je, 
pomódz jej... Niestety, otoczenie zrobiło już swoje... 
Nie jestem moralistą, pani! Niech mnie Bóg broni od 
prawienia kazań młodym istotom! Zbyt wiele sam mu- 
siałem walczyć z moralnemi chorobami, bym mógł 
być surowym względem innych. Wymagam tylko 
jednej rzeczy: rzetelnego pragnienia walki ze swemi 
wadami, skoro tylko uznane zostały... Z tem oto 
przyjacielskiem wymaganiem  zbliżyłem się do niej, 
radząc jej za pomocą uczciwej pracy wyjść z dwu- 
znacznego położenia.... Była wrażliwą i gorąco uchwy- 
ciła się tej myśli... Cały rok dokładałem usilnych 
starań, aby ją podtrzymać w tym szlachetnym zamia= 
rze, lecz okoliczności, —co było wreszcie do przewidze- 
nia—silniejsze były odemnie..- Nietylko zniechęciła 
się do pracy, lecz i moje przyjacielskie perawazyje, 
moje mimowolne wymagania zaczęły ją nudzić,... 
Zmuszony byłem ustąpić... 


— I pan ją zupełnie porzucił? zupełnie ją po- 
zostawił własnemu losowi? 


— Musiałem to uczynić, choć wierz mi pani, 
niełatwo zdecydowałem się na to.... Nie o wszystkiem 
mogę mówić.. w tem były takie okoliczności... Głów- 
na rzecz, iż przyzwyczajona była do pochlebstw; 
moja poważną przyjaźń zdawała się jej zbyt surową... 
Pochlebiać nie umiałem... odwróciła się oderanie, a 
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skich regijonów i spojrzała na nas zwykłych śmier- 
telników. 

— (o, co takiego? kto przebywa w nadziem- 
skich regijonach?—zapytała pułkownikowa. 

— Mówimy o córce pani—wesoło odpowiedziała 
Wawiłowowa.—Utrzymuję, że nudzi ją nasze towa- 
rzystwo. Prawda kochanie, że nie zabawni dla ciebie 
jesteśmy? 

Powiedziawszy to „kulka” chwyciła Nadieżdę w 
swoje objęcia i głośno ją ucałowała. 

— Niech pani zaprzeczy—szczebiotał jegomość 
z koźlą bródką—zbyt by to było dla nas bolesne! 

— Ale, ale,—zwróciła się do niego „kulka”—sły- 
Bzałam coście wyprawiali wczoraj w resurgie, 

— No, no, cóż takiego? 

— Pan dobrze wie co. Patrzcie panie, jak on 
się boi, żebym wam nie opowiedziąła. 

Pani domu uśmiechnęła się. 

— Cóż pan tam nabroił? 

— Ale doprawdy nic. Wczoraj był w resursie 
jak pani wiadomo, wieczorek familijny. Fo wieczor» 
ku niektórzy z członków resursy pozostali i pohu- 
lali sobie troszkę. 

— Pohulali sobie troszkę! to jest tak „troszkę” 
że niektórych z naszych dobrych znajomych musieli 
z sali pod ręce wyprowadzać. 

— Przesadza łaskawa pani, Nikogo z sali nie 
wyprowadzano, 

— Jak to! pan o własnej sile doszedłeś do do- 
rożki? 

Niewinni winowajcy. 9 
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— Wyszedłem, opierając się na ramieniu ko- 
legów. 

— A koledzy pańscy na czyjem ramieniu opie- 
rali się. 

— Wspieraliśmy się wzajemnie. Jestto w po- 
rządku rzeczy; pomoc wzajemna to podstawa stosun* 
ków koleżeńskich. Ale co za szkoda, że pani tam 
wczoraj nie była] W istocie wesoło było nie do opi- 
sania—wszak prawda, panie Łysuchin? 

Tysuchin wzruszył tylko niecierpliwie ramiona- 
mi. Rozmowa ta drażniła go do najwyższego stopnia, 

— Ślicznie dziękuję—krzyknęła Wawiłowowa— 
przyjemna rzecz znależć się w pijanych towarzystwie. 

— Jak pani może tak się wyrażać—protesto wał 
czarny jegomość.— Towarzystwo było w zupełnie do- 
brym tonie—wszyscy byli tylko trochę podnieceni— 
oto i wszystko! 

— I damy były również „podniecone”? Mów 
pan prawdę, bo i tak dowiem się o wszystkiem. 

— Czyż śmiałbym zataić prawdę przed panią? 
Damy były nader wesołe i przyjemne! 

— Qzekaj pan, zaraz powiem, kto tam mógł być 
z wami. Jedną z dam była napewno pani Klimka.. 

— Jaka pani domyślna! 

— Nietrudno być domyślną, wiedząc, jakie to- 
warzystwo lubi pani Klimka. 

— Biedna kobieta — wtrąciła pułkownikowa z 


współczuciem. 

— Dlaczego biedna?—zapytał czarny jegomość— 
pędzi życie bardzo wesołe i zapewne niejedna z na* 
szych surowych matron zazdrości jej tego. 
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drzwi salonu—przypomnieli mi moje pierwsze spot= 
kanie z Klimką, I wtedy otaczało ją podochocone 
towarzystwo i nie wstydzono się dolewać szampana 
dziecku, szesnastoletniej dziewczynce! Pani sobie na- 
wet nie wyobrąża, jakiego to rodzaju osobniki spo- 
tykają się między mężczyznami, należącymi jednak 
do tak zwanego towarzystwa! 

Głos jego drgał oburzeniem; zamilkł na chwilę. 

— I ci sami panowie — ciągnął już nisco spo- 
kojniej—zacierają ręce z radości, gdy , się dowiedzą, 
że o dziewczynie, którą sami. psuli, zaczynają krążyć 
dwuznaczne wieści! Pierwsi się, śmieją i mrugają na 
siebie z wyrazem za dowo lenia, gdy rozmowa jej dot» 
knie!.. A jednak była to niepos polita natural—dodał 
patrząc w ziemię. Zdawało się, że zapomniał całkiem 
o obecności Na dieżdy, tak się zagłębił w zadumę. 

Nadieżda słuchałą go z naprężoną uwagą, Jego 
sposób wyrażania się, jego przytłumiony, wzruszony 
głos, silne na niej robiły wrażenie. 

— Tak, to była niepospolita natura!=powtórzył 
Wild, podnosząc głowę i spoglądając na swoją inter 
lokutorkę.—Ale zbyt trudno wyjść cało wśród takiej 
atmosfery, Pani nie wyobraża sobie, co za towarzysta 
wo otączało ją! 

— Ale pan znał ją—wyrzekła nieśmiało Nadieża 
da, —  dlaczegóż pan nie spróbował wyrwać jej ź 
tej atmosfery?.. Była wtedy jeszcze tak młodą... stu- 
rania pańskie w tym kierunku odniosłyby niezawodnie 
pomyślny rezultat. 

Wild słuchał z gorzkiem uśmiechem, 

== Ach panil pani nie wie jeszcze, 60 to jest 


